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T Y G O D N I K  ROLNICZY
Organ c. k. T ow arzystw a  R oln iczego  K rakow sk iego

w y c h o d z i  c o  piątek .

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową ''rynosi
w p ań s tw ie  a u s tr . rocznie 12 K or., półrocznie (, K or., dla « to n k o w  To­
w arzystw  rolniczych i uczniów zakładów naukow ych rolmczych rocznie 
8 Kor., w  Królestwie Potokiem roczn ie  5 a p ań stw .e  m em .eck.em  

8 m arek . Pojedynczy num er 24  ha lerze  
P re n u m e ra tę  należy nadsyłać do Administracyi Krakow, ul. Basztowa I. 6.

R ękopisy  nie n a d a ja c e  się  do d ru k u  zw raca  się ty lko  n a  ż ąd an ie  
i n a  koszt a u to ra .

L is tów  n ieo p łaco n y ch  n ie  p rzy jm u je  się.
P rz ed ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w ażn ien ia  p o d p isan y ch  au to ró w  i po­

d a n ia  ź ró d ła  n ie  dozw olony .
A dres R e d a k c y i: Kraków, ul. Basztowa I. 6.

nierw szy  raz. a  60 h a le rzy  za n a s tę p n e  p o w ta rzan ia . D robne o g ło szen ia  p re n u m e ra to ró w  » 'l'ygodnika R oln i-
C ena o g łoszeń  za  10 cm , 80 m " T f 1 „du k tó w , posadach  i t. p. 8 h a le rzy  za  w iersz  petitu . O głoszen ia  p rzy jm u je  A d m in is tra c ja  „ T ygod n ik a  
c zeg o , o sp rzed aży  lub p o sz u k .w am u  p ro d u k to  ^  R ra k o w ie >  „ , ic a  B a 8 z to w a  6 .

_  „  _  . • w  | zgromadzenie Towarzystwa d la  popierania polskiej nauki rolnictw a. — Z ielone n aw o zy  w  m iędzyplonacb — przez
S C .  • a n '    R n v m ; i i l o i c i  — W iadom ości h an d lo w e . — OdDowiedż.

W ł.
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I. Walne zgromadzenie
T o w a r z y s t w a  dla p o p ie ra n ia  p o lsk ie j  nauki r o l n i c t w a ').

 -----------

"eszcze w r. 1900 podczas zjazdu przyrodników  w Krakow ie, ażeby przez założenie własnego czasopisma  
nauko we a o YolnYczeao stworzyć organ dla pomieszczenia prac polskich autorów, ujaw niła się w konkretnej formie dopiero w tym  
roku Zgrom adzeni na noufne.n zebraniu w styczniu b. r. w Krakowie, przedstawiciele teoryi i p rak tyk i rolniczej postanowili na 
w niosek IJr I  K osińskiego zawiązać Towarzystwo, którego I. W alne Zgromadzenie odbyło się 18-go czerwca b. r. w K ra ­
kowie Zależało na tern by do przeprowadzenia przedsięwziętego dzieła przystąpić z zupełną pewnością powodzenia i me oglą­
dając się na pomoc chwilową lub stałą, k ra ju  lub rządu, oprzeć je  na własnej rolników  solidarności i ich poczuciu obowiązku.
Nie można było również zostawić tej sprawy dobrej woli jednostek, k tóreby wydawnictwo wspierały m ateryalnie, ale należało 
złożyć je w ręce ogółu rolników i jem u pieczę nad nią pow itrz jć . . .

W  n i k i e m  skupienia się wspólnego rolników pod hasłem nauki, byl zjazd najw ybitniejszych przedstaw icieli rolnictw a 
i nauki roln do K rakow a na pierwsze ogólne zebranie członków Towarzystwa dla popierania polskiej nauki rolnictw a w dniu

18 b. j  ^  to zebranie młodego Stowarzyszenia naukowego, które się odbyło w sali Collegium Iu rid icum  przy ul. Grodzkiej, 
zagaił P ro f  D r E  Godlewski, dyrek tor studyum  rolniczego, przywitaniem obecnych i podziękowaniem przybyłym  za icb go­
towość z jak ą  stawili się na zaproszenie poczem zaproponował na przewodniczącego zgrom adzenia p. D ra Rzewuskiego, repre­
zentanta* zarządu centralnego Towarzystwa gospodarskiego w Poznaniu, a gdy ten w yboru nie przy jął i lir. Zdzisław a T a r­
nowskiego prezesa Tow arzystw a rolniczego K rakow skie na swe miejsce zaproponował zawezwał ten ostatni na wstępie K o­
m itet do zdania spraw y z swej działalności dotychczasowej. W  imieniu Kom itetu w skład którego wchodzili Prof. Godlewski, 
Prof. Jen tys D r K rzyżanow ski i Dr. I. Kosiński, referował p. Kosiński zaczynając od tego, źe stosownie do życzeń w yrażo­
nych podczas zgrom adzenia w styczniu, ułożono statu t Tow arzystw a dla popierania polskiej nauki rolnictw a, k tó ry  następnie 
uzyskał zatwierdzenie c. k. Namiestnictwa we Lwowie.

To warz j
wotnich   ■ j  „ . „
będzie w zrastała nie mógł referent przedstawić szczegółowego budżetu na rok przyszły; w p rzyb liżen iu . ty lko  podał koszta 
w ydaw nictw a na 2000 zfr. zaś roczny przychód obliczony w edług obecnego stanu członków na 1000 złr. Stan funduszu żela­
znego pochodzący ze składek członków dożywotnich wynosi 2375 złr.

R eferent Dr. I. Kosiński konstatuje, że z zaproszonych nic wszyscy mogli zdążyć na zebranie, odczytuje otzym ane od 
nich życzenia m iędzy innym i od St. Żółtowskiego prezesa Tow. roln. w Poznaniu, p. I. Chłapowskiego patrona kółek rolni­
czych w Poznaniu, Dr. Brownforda, p. Chełcliowskiego, D unina ks. W ęgrzynow icza i wiele innych. N astępnie Prof. Godlewski 
objaśnił jeszcze raz cel, jak i Towarzystwo naukowe rolnicze postawiło sobie zaznaczając, źe działalność Tow arzystw a w myśl 
statutu nie ma się ograniczyć do w ydawnictwa pisma naukowego rolniczego lecz rozciąga się na: organizowanie doświadczeń rol­
niczych, w ycieczek naukow ych, odczytów publicznych z teoryi i p rak tyki i t. p.

W  nowym organie zawiązanego Tow arzystw a będą drukow ane prace o charak terze badawczym , prace stacyi rolniczych 
doświadczalnych o. ile nie m ają charakteru  lokalnego ja k  również prace m łodych uczonych na polu rolnictw a — wogółe prace

■) K ró tk ie  tym czasow e spraw ozdanie um ieściliśm y w num erze poprzednim  T y g odn ika . Red.
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D o Kom itetu redakcyjnego w eszli nn. Baraniecki. Prof. Ohaniewski. n ^ k n n o w ^ ti rA /ou i • , °  J ^  1, kam i W ydziału .
I
Dr . ' ^łjuiuuwoivi. «<* ivuijfttiv aogojsn iego wyraziło W alne Zgromadzenie ź v c 7 emV ahv
Towarzystwo postarało się  o zorganizowanie i u łatw ienie praktyki gospodarczej m łodym  rolnikom, w  ten bowiem snosób Udko 
zysku je się m ateryał należycie w ykształcony m ogący przynieść w ielkie korzyści rolnictwu. Z braku wyraźnej uchwały ziazd  
przyszły  ma się odbyć w  K rakow ie w  czasie później oznaczonym . J J •> ńjazci

N a zakończenie dodajem y, źe tak z przeczytanych podczas zgrom adzenia listów ja k  i z Kom itetem  statutowym  orze 
prowadzonej korespondencyi przebija jed n o uczucie zadowolenia ze stworzonego ogniska pracy naukowei roln ic/ei ,  
łącznika, pom iędzy pracownikam i na polu pracy rolniczej. A gd y  w reszcie dorzucim y ów  tak serdeczny współudział m łodzieży' 
rolniczej studyującej -  której reprezentanci do nas na Zgrom adzenie przybyli, to m usi się uwierzyć, że zapal i w ia n  in k il  
nowe Tow arzystw o naokół siebie w znieciło nie b łyśnie słom ianym  płomieniem , lecz będzie stale działalność Tow arzystw a
W S p i G F S i ó .  •'

Zielone n a w o z y  w  m iedzyplonach .
(R efera t w ygłoszony n a  W alnem  Z grom adzen ia  k ra k . T ow arzystw a rolniczego).

Przez

Wł. Szulczewskiego.

(Ciąg dalszy).

Zachodzi teraz pytanie jaką roślinę w ybrać na zielony  
pognój, iżby najwięcej azotu z powietrza ściągnąć potrafiła, 
żeby najw ięcej m asy zielonej dała i żeby tak ocieniła ziem ię, 
aby ani perz, ani chw asty rozw ielm ożnić się nie m ogły. Chcąc 
na to pytanie odpowiedzieć, trzeba sobie rolę rozklasyfikowaó  
na trzy gatunki, to jest na lekk ie piaski ubogie w  wapno, na 
które w ypada siać sam łubin n ieb ieski albo żółty, na ziem ie 
glin iaste lek k ie  na które w ypada siać 50%  łubinu, 25%  w yk i 
i 25%  peluszki i na ziem ie glin iaste m ocne z przym ieszką iłu, 
na które w ypada siać 50%  bobiku, 25%  w y k i i 25%  grochu. 
W e w szystk ich  trzech w ypadkach nie wolno robić oszczędności 
w  ziarnie, i zapam iętać sobie trzeba zasadę, że lepiej siać za 
w iele ja k  za mało, a najniższą normę stanow ić będzie 120 klgr. 
na mórg.

Chcąc w  dalszym  w yw odzie wypośrodkować cenę jednego  
kilogram u azotu, przysporzonego ziem i przez zielony pognój, 
m uszę Szanow nych C zytelników  w ynudzić cokolw iek  w yciągam i 
cyfr z doświadczeń niem ieckich, robionych w  rozm aitych oko­
licach.

Zbierano m ianow icie całą zieloną m asę wraz z korzeniam i 
z jednego metra kwadratowego i poddawano je  analizie, a otrzy­
m ane w yn ik i przeliczano na morgi. I  tak znaleziono w  Lupitz 
że łubin nieb ieski dał na nasz m órg 96 kilogram ów  azotu, co 
odpowiada mniej w ięcej 6 cntr. metr. soli ch ilijsk iej, łubin  
żółty 72 klgr. azotu, co odpowiada 4%  cntr. metr. soli chi­
lijsk iej, groch 112 klgr. azotu, co odpowiada 7 cntr. metr. soli 
chilijskiej na mórg, m ięszanka w yk i, grochu i łubinu w  ró­
w nych  częściach dała 96 klgr. azotu, co odpowiada 6 cntr. metr. 
soli ch ilijsk iej. D ośw iadczenia te robił prof. V ogel, którego 
firma zupełnie zasługuje na zaufanie. Prof. W agner znalazł 
w  rów nych ja k  w yżej próbach w  W eilerhof, źe m ięszanka  
w rów nych częściach grochu i w y k i dała na nasz mórg 100 klgr. 
azotu, co odpowiada 6%  cntr. m etrycznym  soli chilijskiej 
i oblicza, że chcąc równą ilość azotu dać w oborniku, trzeba 
nawozić m órg trzysta ośm dziesięciom a cntr. metr. i to nawozu  
najlepszego.

Reasum ując w szystk ie tu przytoczone próby i biorąc cyfrę  
przeciętną, otrzym am y w ynik , który w ykazuje, że zielony pognój 
daje mniej więcej 7 0 — 80 kilogram ów azotu, czy li że równa 
się 5— 6 cntr. metr. soli ch ilijsk iej.

Koszt obsiewu jednego morga, licząc orkę p łytką 4 kor., 
siew  i y 2 korony, bronowanie 1 %  korony, w ałowanie resp. drugie 
bronowanie 1 koronę, nasienie 14 koron (ceny tegoroczne są 
w yjątkow o w ysokie) przyoryw anie 10 koron, sztuczny nawóz 
m ineralny 15 koron, w ypadnie razem na 47 koron, czy li że j

k ilogram  azotu w ypadnie na 63 halerze, gd y  w soli chilijskiej 
kosztuje obecnie 160 hal. Jeżeli jeszcze potrącim y koszt orki 
i bronowania, które bez siewu m iędzyplonu i tak w ykonane  
być powinny, cena 1 kilogr. azotu spadnie jeszcze bardziej 
W praw dzie egzystuje pewne ryzyko, gd yż warunki k lim atyczne  
a m ianowicie długotrwałe susze mogą niekorzystnie oddziałać 
na rozwój roślin m iędzyplonu, a m niejsza ilość substancyi orga­
nicznej, da bezwarunkowo m niejszą ilość azotu, lecz ryzyko  
to w  naszym  klim acie będzie m inim alne, a gd yby rzeczyw iście  
zajść miało, to jeszcze jed en  kilogram  azotu 160 hal. kosztow ać 
nie będzie.

Oprócz tej w ielkiej różnicy cen w azocie, są jeszcze inne 
momenta, które za zielonym i nawozami przem awiają, które 
jed nak  w  cy fry  ując się nie dadzą. M ianowicie przyorana 
substaneya organiczna służy nadal bakteryom za pożywienie, 
i w ytw arza znakom ite w łaściw ości fizykalne ziemi, spulchnia  
bowiem  g lin y  i twarde rędziny, tworzy hum us w  piasku i po­
prawia jeg o  liche hygroskopijne działanie.

Azot w przyoranych zielonych pognojach znajduje się 
pod form ą amoniaku, i chcąc rozpocząć fun keye żyw ienia  na- 
stępującej po nim rośliny, musi przeistoczyć się w kw as sa­
letrowy. Ta przemiana odbywa się wolno ale ciągle, i w  tej 
rownosci i ciągłości lezy  w łaśnie w ysoka jego  nawozowa war­
tość. W iem y dobrze z praktyki, że dając jako  nawóz sól ch i­
lijsk ą , która swój zapas azotu ma już w  gotowej form ie kwasu  
saletrowego, często się zdarza, a głów nie przy pognojach w ierzch- 
nych, że tenże kw as saletrowy albo się ulotni, albo go deszcz 
spłucze, a roślina pozbawioną zostaje pożyw ienia za drogie pie­
niądze nabytego. Również dając sól ch ilijską pod korzeń, ustrzedz 
się niepodobna od strat, które robią k ilkudniow e słoty sp łu­
kujące kw as saletrow y w  podglebie nim  jeszcze  m łodziutkie 
korzonki roślin rozpoczną swoją pracę asorbcyjną. Tych w szyst­
k ich  n iem iłych  niespodzianek unikam y prawie zupełnie przy  
nawozach zielonych, gdyż powolna przem iana am oniaku na 
kw as saletrowy umożebnia korzeniom  powoli ale ciągle nasy­
cać się azotem, a straty kwasu saletrowego mogą b yć m ini­
malne.

W praw ne oko rolnika może działanie w  jed nym  i dru­
gim  przypadku obserwować przy zbożach k łosow ych po ko­
lorze.

Barwa chlorofilu u roślin którym  brak azotu, je st  blado 
zieloną, u roślin bogatych w zapasy azotu ciem no zieloną. 
Otóż dodając roślinom w pierw szym  w ypadku soli ch ilijsk iej, 
spostrzeżem y prawie nagłą zm ianę koloru blado zielonego na 
ciem no zielony. Jeżeli nastaną nagle k ilkudniow e deszcze, ko­
lor ciem no zielony zam ienia -się w  krotce znowu na kolor 
blady, co jest jasn ym  dowodem , że woda deszczowa zabi-ała 
ze sobą kw as saletrowy, a roślina dalej głód cierpi. P rzy na­
wozach zielonych tych  zm ian dostrzegać nie m ożem y, karm ią  
one rośliny azotem dostatnio i ciągle, a ich  kolor ciem no zie- 
lony jest n iezbitym  dowodem ciągłego dostatku i dobrego bytu.

Ponieważ każda roślina nie sam ym  tylko azotem żyje, 
ale do należytego w ykształcenia i do w ydania  bogatego plonu
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najrozmaitszych soli mineralnych potrzebuje, przeto powin­
niśmy przy zielonych nawozach pomyśleć rowmez o un, 
rośliny, które te nawozy tak dostatnio w azot zaopatrują mają 
równocześnie dostatek fosforu, potasu i wapna.

Kwas saletrowy m a  własność roztwarzania w ziemi ma- 
teryi mineralnych i pobudzania takowyc o szy sz g 
łania, przez bogate pożywienie azotowe, powię szai y _ 
obawę wyczerpania z ziemi zapasów minera nyc , - '
do możliwie najwyższych plonów dojsc ru no. .. | ^
chodzić nam powinno w pierwszym rzędzie przy nawozac 
zielonych o silny rozwój rośliny międzyp onowt j, prz< " J ; 
dla niej o pokarm mineralny postarać się wmni&my. 
mamy do czynienia z ziemiami piasków emi, o o c J '
i kainitu staje się poprostu konieczny, tein w 'VVb V  .
te minerały pobudzamy roślinę do skrzętniejszego chwytania 
azotu, czyli do podniesienia swej własnej wartości nawozow y 
Dr. Hoffmann twierdzi, że bakterye gruczołkowe o tyle więcej 
bywają łakome na azot atmosferyczny, o ile więcej poka 
mineralnych soki rośliny, z której ż y j ą  są im a ,

Jeżeli siewamy łubiny trzeba się koniecznie wstrzymać 
od dodatku wapna, które dla wszystkich odmian t(. l .  
jest wprost szkodliwe. Gliny nasze pnuvdopodobme iodatku  
kainitu potrzebować nie będą, z w yjąt'lem  yc m j ,  ̂ -
od dłuższego czasu intenzywna uprawa okopowych wy ciągła 
z ziemi zapas tego nawozu. Częściej się może z a zj 
nach brak wapna, na co doskonałym barometrem jest większe 
lub mniejsze udawanie się koniczyn, grochu i wyki- Jeżel te 
trzy gatunki roślin się udają, brak wapna jest wykluczony.

J  O  . s-, \(C. d. n.).

S P R A W Y  BI EŻĄCE.

Wiadomości osobis te .  W  wyższej Akademii 
W iedniu, został zwyczajny profesor łesmczej entom.) og 

ryderyk W aclitl wybrany rektorem na rok 190-./903.
Karol P or te le  kierownik rolniczej stacyi do^ m d cza ln ^  

St. Michele w Tyrolu, został zamianowany konsu entem 
, • i ................... . Minisitprstwie rolnictwa w Wiedniu.shniczno rolniczym w Ministerstwie rolnictwa w Wiedniu 

Konkurs niemieckiego T o w a rz y s tw a  rolniczego na loko 
)bile sp iry tusow e. Niskie ceny zboża skierowały z dawn, 
lników niemieckich do wydatniejszej uprawy roślin prze- 
ysłowycb. Okopowe: ziemniaki i buraki, mające zbyt w pro- 
ikcyi spirytusu, krochmalu i cukru, zwróciły na siebie uwagę 
pierwszym rzędzie. Jednakże ostatnie zawikłama i zachwia- 

e się przemysłu cukrowarskiego z powodu ceł angielskich 
msiło wielu do ograniczenia plantacyj buraków, /wrócono  
3 tedy z jednej strony do uprawy tytoniu i do porzuconej 
w zaniedbaniu będącej uprawy lnu i konopi, z < rugiej zas 
rany starano się podnieść wartość spirytusu przez wyszuka- 
e dla niego nowych sposobów zbytu.

Myśl zastosowania spirytusu do celów przemysłowych 
e jest nowa, od dawna bowiem odzywały się głosy, iż na- 
ży spirytusem walczyć przeciwko zmowom naftowym i wy  
•żeć naftę z Niemiec, a przynajmniej ograniczyć jej zapo-
zebowanie do minimum.

Rzeczywiście; postępy, jakie zrobiło zastosowanie spuy-
su, są nadzwyczajne. .

Piece ogrzewane spirytusem, lampy żarowe, dające swia- 
i równe lampom Auer’a. nakoniec zaś motory wybuchowe 
warzają-nowe pola zbytu dla spirytusu.^

Ażeby poprzeć i przyspieszyć rozwój motorow spirytu- 
iwych, ogłosiło w r. b. niemieckie Towarzystwo rolnicze kon- 
urs na lokomobilę, pędzoną spirytusem.

Następujące firmy zgłosiły swoje lokomobilę do kon-
ursu:

1) Drezdeńska fabryka motorów gazowych (przedtem
oritz Hille) T. A. w Dreźnie.

2) Tow. z ogr. por. dla motorów Durr’a w Berlinie.
3) Fabryka motorów gazowych w Kolonii-Deutz.
4) Bracia Kiirtingowie w Kórtingsdorf.

5) T. A. budowy maszyn (przedtem Świderski) w Lip- 
sku-Plagwitz.

6) Berlińska fabryka wozów motorowych T. A. w Ma­
rie nfelde koło Berlina.

7) Oberuselska fabryka motorów T. A. w Oberusel.
8) Ulrich & Heinrich T. A. w Ratingen-Oft.
W szystkie te lokomobilę poddano próbom, a następnie

wystawiono na tegorocznej wędrownej wystawie w Mannhei­
mie, gdzie też nastąpiło rozdzielenie nagród.

Ogłoszony wyrok sędziów konkursowych przyznał dwie 
pierwsze nagrody po 500 M. lokomobilom fabryki w Kolonii- 
Deutz i fabryki marienfeldzkiej, tudzież dwie drugie nagrody 
po 300 M. fabryce motorów Dtirr’a i fabryce drezdeńskiej.

Ponadto otrzymała fabryka motorów z Kolonii-Deutz 
w znak zwycięstwa cesarską nagrodę (wazę porcelanową).

Najwyżej odznaczony spirytusowy motor systemu Otto’a 
jest zmontowany na wozie tak , iż można przenieść ruch na 
kola biegowe. Ciężar maszyny zmniejszono przez odrzucenie 
aparatu chłodzącego i zastosowanie chłodzenia przez odparo­
wanie. Sterowanie jest niewolne, a regulacya odbywa się przez 
zmianę ilości spirytusu pompowanego do rozpylacza. Zapale­
nie ładunku jest elektryczne.

Motor marienfeldzki (system Altmann’a) posiada regula­
tor wahadłowy z wychwytem , działający zarówno na wentyl 
dopływowy, jak  i ina wentyl rozpylacza. Produkty spalenia 
służą do ogrzewania rozpylacza i przewodu dla dopływu po­
wietrza. Chłodzenie, jak i' w poprzednim, przez odparowanie.

Do puszczenia w ruch wymagają obie lokomobilę uży-* 
cia benzyny, gdyż spirytus w stanie chłodnym jest słabo za­
palnym.

Jak widać z opisu, nie ma nic zasadniczo nowego w tych 
motorach. Dobre rozmieszczenie ciężaru na wozie, prostota 
w budowie i największa stosunkowo pewność ruchu były głó- 
wnemi momentami, wpływającemi na wyrok sędziów.

Zwyciężyła fabryka z Kolonii-Deutz, chociaż i ona nie 
dała motoru bez zarzutu. W każdym razie należała się jej 
palma pierwszeństwa za najlepszą z istniejących lokomobil 
spirytusowych. T. (i.

M annheim , w czerw cu 1902.

P rogram  IV. Ogólnej rady  T o w a r z y s tw a  Kółek rolniczych 
w T arnow ie  w dniach I. i 2. lipca 1902 r. I. Dzień pierwszy 
wtorek 1. lipca. (Punkt zborny: Internat Seminaryum nauczy- 
ciellskiego przy ulicy Kantornej). 1. W spólny pochód z in­
ternatu do kościoła katedralnego o godzinie 7 rano. 2. Msza 
św. odprawiona przez Najprzewieleb. Ks. Biskupa w kościele 
katedralnym o godzinie 7(/2 rano. 3. Posiedzenie pierwsze 

j  w gmachu Towarzystwa strzeleckiego w ogrodzie miejskim  
od godziny 8 1/., do 12 ej. 4. W spólny obiad od godziny 1-ej 
do 2-ej. 5. Zwiedzenie wystawy maszyn i narzędzi rolniczych 
od 2-ej do 3-ej. 6. Posiedzenie drugie od godziny 3(/2 do 6 '/2 
w sali Towarzystwa strzeleckiego. 7. Wspólna wieczerza od 
godziny 7 do 8-ej. 8. Przedstawienie teatralne w gmachu So­
koła lub też Koncert w internacie. II. Dzień drugi: środa 2 

j lipca 1. Wspólne śniadanie o godzinie 6 1/2 w internacie. 2.
| Trzecie posiedzenie od godziny 7 1/ i do 10-ej. 3. Zwiedzenie 

wystawy maszyn, wystawy bydła, koni i t. d. od godziny 10 
Ho 1-ej. 4. W spólny obiad o godzinie 1-ej. 5. Zwiedzenie 
szkoły ogrodniczej i dalsze zwiedzanie wystaw.

Porządek  dzienny IV. ogólnej rady  T o w a r z y s tw a  Kółek 
Rolniczych" w T arn o w ie  w dniach I. i 2. lipca 1902. 1. Zaga­
jenie Ogólnej Rady. 2. Odczytanie protokołu z III-ciej Ogól- 

j  nej Rady we Lwowie. 3. Przedłożenie sprawozdania Zarządu 
głównego z czynności Towarzystwa za r. 1901. 4. Sprawo- 

| zdanie komisyi rewizyjnej z funduszów Towarzystwa za rok 
1901. 5. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1902. 6. Wybór 
10 członków Zarządu głównego na trzechlecie 1902 —  1905. 
7. Referat Prof. dr. Głąbińskiego: „O zawodowych stowarzy­
szeniach rolników41. 8. Referat dr. Mikołaja hr. Reya: „O wło­
ściach rentowych11. 9. Referat ks. Kan. Koleńskiego: „O współ­
udziale Kółek rolniczych w walce przeciw alkoholizmowi11. 
10. Sprawozdanie o wnioskach zgłoszonych na IV. ogólną Radę 
w myśl § 39. 1. stat. 11. Sprawozdanie o wnioskach, przeka-
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zanych Z a rządow i g łów nem u przez I I I .  O gólną Radę we 
Lw ow ie .

Druga węgierska wystawa rolnicza odbędzie się w  Presz- 
burgu w  dniach od 7-go do 21-go w rześnia  b. r. pod prote­
k to ra tem  J. E . W . A rc y k s ię c ia  F ry d e ry k a . Obejm ow ać będzie 
w szys tk ie  dz ia ły  ro ln icze, a w  szczególności uprawę w ina. 
ogrodow nictw o, sadow nictw o, kw iec ia rs tw o , w ystaw ę d ro b iu  itd . 
nad k tó ry m i dzia łam i ju ż  obecnie pracu ją .

R O ZM A ITO Ś C I.

Obrywanie kwiatu na ziemniakach. W  ub ieg łym  ro ku  
przeprowadzono w Saksonii próbę z ob ryw an iem  kw ia tó w  
z iem n iaków  i przekonano się, że pozbawienie ro ś lin y  k w ia tu  
w p ływ a  bardzo dodatn io na rozw ój i ilość bu lw , oraz na ilość 
krochm a lu  w  bulwach.- K w itn ie n ie  nie je s t w ca le  potrzebne 
do pomyślnego rozw o ju  ziem niaka. W  okresie k w itn ie n ia  ro­
ślina zużyw a k ro ch m a l i inne p ie rw ia s tk i potrzebne do je j 
rozw oju. Jeżeli poob ryw am y k w ia ty  i p ą c z k i, to w szystk ie  
m aterye pożywne n ie pó jdą  ju ż  w  roślinę, lecz grom adzą się 
w  bu lw ie . W  każdym  razie  sprawa ta nie je s t jeszcze stano­
wczo rozs trzygn ię tą  i pożądane b y ły b y  dalsze p róby  w  tym  
k ie ru n ku .

Z NOWIN GOSPODARSKICH.

R a d y  p r a k ty c z n e  d la  r o ln ik ó w .

Ja k  teraz gospodarzyć? S łyszym y wszędzie narzekania 
ro ln ikó w , że gospodarstwa upada ją , poda tk i coraz większe, 
adm in is tracya  podw ójn ie  ty le  co przed la ty  kosztu je. —  Otóż 
spróbuję podać • n iek tó re  ś rodk i zaradcze, w ypróbow ane w  d łu ­
go le tn ie j p rak tyce , a może się uda ro ln iko m  n iek tó re  zastoso­
wać, albo p rzyn a jm n ie j po lem ikę  o nie w yw o łać.

1) M am y szko ły  ro ln icze , co ro k  w ychodzi ta k  z k ra jo - 
w ych , ja k  i  naw et z zagran icznych  szkó ł ro ln iczych  n iższych  
i ś redn ich , n ie rzadko  i z akadem ii ro ln iczych  m łodych sił 
w iele — czy się im  daje sposobność icb  naukę w yzyskać?  
Może w  części ty lk o , gdyż  czy tam y anonsy, że poszukuje się 
ekonoma lu b  rządcy  z p ra k ty k ą  w Prusach i  t. p. A  gdzież 
nasi pójdą, czy P rusacy dadzą im  posady? Z nam y dużo fo l­
w a rkó w  o 300 —  400 m orgach obszaru , gospodarzone przez 
cz łow ieka , k tó ry  w prost z fo rna la  na ka rb o w n ik a  i  gospoda­
rza fo lw a rk u  awansował; w  m nie jszych  zaś gospodarstwach
0 100 i 200 m orgach, ża łu jem y dać gospodarza choćby z n iż ­
szej szko ły ro ln icze j, aby nie w ydać na jego  u trzym an ie  400 
lub  500 K or., a przecież nauka i s iły  młode s ą ' d la  gospo­
dars tw  n ieocenionym  kap ita łem  —  a ten ka p ita ł nie um iem y 
w  ta k i sposób u lokow ać, aby się procentow ał z postępem czasu
1 nauk i.

2) G ospodarzym y ta k  ja k  nasi o jcow ie, a nawet dzia­
dow ie, k tó rz y  m ie li małe potrzeby, c iężary, a koszta a d m in i­
s tra cy jn e  m niejsze o połowę od dzis ie jszych, s ług i  robo tn ika  
za bezcen a poddosta tk iem , dz is ia j rachunek śc is ły  m usi się 
p row adzić , a zatem ty le  u trz y m u jm y  sług ile  kon iecznie  po­
trzeba, natom iast d a jm y  mu w ynagrodzen ie  dobre, m ieszkanie 
suche, w ik t  zd ro w y  i pos ilny , obejście o jcow skie  i spraw ie­
d liw e , a chęć do p ra cy  się znajdzie.

T a k  samo należy zapewnić sobie przez dobrą płacę z gó ry  
robo tn ika  odpowiedniego na każdą porę, należy zbudzić w  n im  
interes do w yko n yw a n ia  robót akordow o, dać sposobność gdzie 
można k re d y tu  w  zbożu, zagonach itp., a gdy  będzie m ia ł za 
swoją pracę u trzym an ie  w  dom u, nie pom yśli o wędrówce, 
zkąd ty lk o  zdem oralizowanie przynosi.

S. P ietrzak.

R O L N I C Z Y .

Ze stołu redakcyjnego.

J e r z y  T u r n a u .  Uprawa buraków cukrowych i  pastewnych
z 8 ry c in a m i w  tekście. L w ó w  1902 str. 94. D z ie łko  to za­
pewne nadzw yczaj pożądane d la  ro ln ik ó w  i ze w zględu na 
specyalne w skazów ki godne czytan ia , zaw iera w  sobie rozdzia­
łó w  11 z k tó ry c h  p ie rw szy  om aw ia h is to ryę  up ra w y  buraków , 
d ru g i k lim a t, glebę i  stanow isko w  płodozm ianie, 3 -c i naw o­
żenie, 4 - ty  upraw ę jes ienną i  wiosenną, 5 -ty  w y b ó r nasienia 
i  w ykonan ie  zasiewu, 6 -ty  starania posiewne, 7 -y  szkodn ik i 
i  choroby bu raków  i ś rodk i zaradcze, 8 -y  zb ió r bu ra kó w  9 -ty  
zuży tkow an ie  liśc i, g łó w e k  i odpadków  fabr. bu ra ka  cu k ro ­
wego, 1 0 -ty  p rodukćyę  nasienia buraka, 11- ty  w reszcie k ró ­
tk ie  zestawienie g łów nych  zasad up raw y  bu raków . W  dz ie łku  
tern barw n ie  i  in teresująco zestawionem je s t mnóstwo szcze­
gó łów  now ych  i  zasługujących na uwagę.

Odpowiedź. W  je d n y m  z p ierw szych N r. T yg o d n ika  
z b. r. zapy tu je  p. D ziano t z L u b li,  czy jednorazowa o rka  ko- 
n iczyn iska  w ystarcza jąca je s t pod rzepak.

Od la t 30 adm in is tru ją c  różnem i m a ją tkam i —  przew a­
żnie zdewastowanem i, n ie jednokro tn ie  zdarzy ło  się m nie od­
b ie rać takow e z kon iczynam i niszczonem i przez kam ionkę . 
Otóż w  ty c h  w ypadkach  d la  osiągnięcia różnych m ie jscow ych 
ko rzyśc i, po p ie rw szym  cięciu  kon iczu , place zarażone ka ­
m ionką, potrząsałem oborn ik iem , a w  b ra ku  takow ego sztu­
cznym  nawozem, a że od czasu ścięcia do uskutecznien ia  te j 
czynności, zawsze k ilkanaśc ie  dni up łynęło , w ięc kon iczyna  
na m ie jscach niezaraźonych m ia ła  czas odróść i  ziem ię p o k ry ć  
wówczas pole całe ora łem  na raz i siałem rzu tow o lu b  d ry lem  
rzepak, k tó ry  m nie n ig d y  nie zaw iódł, przeważnie d a w a ł' n a j­
wyższe re zu lta ty  bo do 13 k o rc y  z morga.

W  zeszłym roku , uważając że nawożenie ugoru i obsie­
wanie le tn iem i m ieszankam i, na paszę d la  k rów , zb y t wypada 
drogo, ko rzys ta ją c  z dośw iadczenia la t poprzednich, zm ien i­
łem sposob u p ra w y  pod rzepak i 10-ćio m orgow y łan  z ow ­
sem, kon iczyną  obsiałem.

1) 2 ‘/ 2 m org i ko n iczyn y  czerwonej zasianej w  owsie.
2) 2 ‘/ 2 m o rg i zaraz po sprzęcie owsa znaw oziłem  i za­

siałem m ieszanką Żarnową (żyto, pszenica, rzepak).
3) 5 m orgów  obsiałem m ieszanką ko n ic z y n y  czerw onej, 

b ia łe j, szw edzkie j w raz z tra w ą  m iodową i re igrazem , zasia- 
nem i w  owsie z przeznaczeniem na pastw isko d la  k ró w  i  ja - 
ło w n ika .

N a n r. 1 zebrałem p ie rw szy pokos ko n iczyn y  na zielono 
i  pozw oliłem  d rug iem u odróść.

Na n r. 2 m ia łem  2 pokosy paszy.
N a nr. 3 do końca czerwca pasło się byd ło , w  p ie rw ­

szych dniach łipca  dałem na tę parcelę ob o rn ik  w  ilośc i 
20 fu r  na m órg  (parokonnych).

W szys tk ie  trz y  parcele zorałem  sackiem p ię trow ym .
Na połowę nr. 1 dałem  125 kg . tom asówki, na resztę 

n r. 1 , 1 2 5  kg . superfosfatu, na nr. 2 m ieszaninę ze 125 kg . 
tom asów ki i  125 kg. superfosfatu, nr. 3 nie o trzym a ła  żadnego 
sztucznego nawozu.

Siew uskuteczn iony został d ry le m  17 sierpnia, obory  wka, 
25 września. Zaraz z jes ien i rzepak na przyoranej czerwonej 
kon iczyn ie  odznaczał się bu jnością  i  c iem nie jszym  ko lorem , 
chociaż w szystek b y ł bardzo ładny.

Przezim ował w szystek doskonale i obecnie je s t bardzo 
p ię k n y  ale szczególniej odznacza się bu jnością  i obsadzeniem 
strąków  na n-rze 1.

Jeże liby  k to  sobie ż yczy ł spraw dzić na m ie jscu p raw dz i­
wość powyższego opisu, pro pub lico  bono, Szanowna R edakcya 
zechce udz ie lić  bliższego udresu w  ty m  w ypadku . D o  dwóch 
tyg o d n i rzepak nie będzie jeszcze s p rz ą tn ię ty m — w ięc  przed­
s taw ić się może na pniu.

Zw racam  je d n a k  uwagę, że sposobu tego nie radzę uży­
wać na g runtach z b y t w y ja ło w io n ych , p ły tk ic h  i zachwasz­
czonych. ' “ Rusticus.
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W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z b o ż a .

Czerwiec

P szenica

K ra k ó w ............... 24 19 .8 0 -2 0 .3 0
Lwów . . . . . 24 1 9 .2 0 -1 9 6 0
T arnów  . . . . 20 18-00-19 .50
Podwołoezy ska  . 13 1 6 .8 0 -0 0 .0 0

n ros. bez d a 14 13.20—14.60
W ie d e ń ............... 24 1 9 .20-19 .22
Pesz t ................... 24 18.50—18.60
Ceny w koronach 

za  100 kg.

B e rlin ................... 19 17.10 00.00
W rocław  . . . . 19 1 8 .00-00 .00
Poznań ............... 19 18.00 00.00
Ceny w m arkach  

za 100 kg

W arszaw a . . . 19 6.35 — 6.75
C eny w rub lach

*2za korzec.
1

Z.yto Jeczim eu

16 20-
14.00-
14.00- 
00.00 
10.00 
15.90-

14.50
14.10

-17.50 
-14.50 
-15.00 
00.00 

- 10.

13.40
13.00 
14.50
12.00 

100.00 -
■16.00 00 . 00 - 

-00 00 00.00

-16 00 
14.00

-15 50 
-12.80 
- 00.00 
-00 00 
-00.00

- 00 .0000 -00— 00,00 
-00.0014.20 -U0-00 
00 0000.00 00.00

4,65 4.85 4.40 4.80

17.20
15.80-
16.00-
14.00-
00.00
14.88
00.00-

16.70
15.40
1520

-17.80
-16.40
-17.00
-15.00
-00.00
-14.90
-00.00

-00.00 
- 00.00 
- 1)0 .0 0

3.80 -4 .30

j 0 0 —00.00 A. Lwów 24/VI

-00.00 . A ., za 100 kg. 
Wiedeń 24/V1, 10.66

1 2 .5 0 -1 3 .0 0  A., za 100 kg . ,
J ę c z m ie ń  n a  k ru p y .  Kral .^K n ^ O t) 00 A  ______
K u k u ry d z a . Kraków 24/V1 1- • ,y  .jg T io .3 0  A., za 100 kg

* .  u*. w . ■**
16.50 A., za 100 kg .

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n a s i o n a

G ro ch . Kraków 24/VI, 1800 j 2f ° °  K ' Wiedeń 24/V1’ 20-ul,- 26U0 
Lwów 24/V1, 13.00—20.00 A., za 100 kg^

F asola. ' Kraków ^ /V l , ’ 1 ^ - 1 6 - 0 0  ^
Wiedeń 24/VI, d ro b n a  

11.50 A

Lwów 24/VI, 21.50—22.50 A.

D o staw a  siana  koniczyny i o w sa  p o trzeb n ą  w  zn a ­
cznej ilości w agonow ej w  bliskości kolei na linii — Kra­
k ó w  — N o w y  S ą c z  — Ż yw iec .

Ofertę adresować, Zakopane, Zarząd »Jutrzenki«.

16.00— 17.00 A ., d łu g a  i p lask a  l 8 -6° “0U  ’’ P‘
Tarnów 20/V1, 9 .0 0 - 1 4 .0 0  A ., za 100 kg.

R z e p a k .  Tarnów 20/V1 2 4 .0 0 -2 o .0 0  A .

Za “ V L f l e .  Kraków 2 4 / VI, 4 .00  - 4  80 A ,  Wiedeń 24/V1, 5 .2 0 - 6 .0 0  A . 
Tarnów 20/V1, 3 .6 0 — 4.00 A . za  100 kg.

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k ty  z w ie r z ę c e .
W o l ) .  Wiedeń 22/V1, g a l i c y j s k i e  pd .u a  7 2 - 7 7  A'., seeunda 6 6 -

71 A ., le i t ia  5 8 - 6 5  A ., z a  100 s z tuk  b y d ła  rogatego ,
Podgórze pod Krakowem ^ / V l b p ?  ( kości

242 sz tu k  c ie lą t 81 sz tu k  trzody. Ẑ J () k o r .j \.A trzo d ę  7 4 -
6 1 — 72 ko r., 11 ja k o śc i 64 66 ’’ P rzeb iee  targ u  b y ł n ad zw y c za j oży-
80  kor. za  100 kg. żyw ej w agi. -  P rzeb ieg  larg u  y j
w io n y ; sp rz e d a n o  w szy stk o . K  llu s te  8 0 - 1 1 6  A.

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 24/V1 pum a /o  ru  ,

z a  100 kg. żyw ej w agi o u o - 2  50 K  w iejskie 2 .10 2.30 A’.

208, se c u n d a  1 9 4 - 2 0 4 ,  te r t .a  1 9 2 - 2 0 0  m a re k  z a  100 fcy.
J a j a .  Wiedeń 24. VI, prim a 4 4 - 4 5  sz tu k , “ ^ ' o  ^

za 2 A., Krakow 24/V1 2.40 2.80 K , Berlin 21/V I 2 .4 0 - 2 .9 0  M arek
za kopę.

Spirytu s .
Wiedeń 23/V I, su ro w y  7 5%  3 6 .8 0 - 3 7 .2 0  ra tin o w a n y  9 0 %  bez

o p ła ty  131 .25— 131.75.
Lwów 2 4 /VI gotow y p a r .ta s  Tarnopol 3 2 .0 0 -3 2 .° '0  A . _
Kraków 24/V1 o k o w ita  z o p la ta  n a  7o /„ >

z o p ła tą  n a  9 5 %  T rał. 178 A ., za  H ektol.

P a s z a .
S ian o . Kraków 24/VI 7 .0 0 - 8 .4 0  A., T a r n o w J O V J  7 J O - 8  <X1 

A'. Wiedeń 2 0 /VI s ta re  6 .0U- 8  20 A ,  no w e o .b O - '7.20 A  za  ̂ 011
K o n ic z y n a . Kraków 24/V1, 8 .00  — 9.00 A . Wiedeń / s a r  

00 .00  A ., n o w a  5 .2 0 — 7.20 A ., za  100 łup.
S ło m a . Kraków 24/V1 5 .4 0 - 6 .0 0  A . Tarnów 20/V I, 4 . 3 0 - 4  8 0  A. 

Wiedeń 24/V I 4 .0 0 — 4-80 za  100 kg.

Chcesz Pan mieć? 
dużo jaj w zimie?

więcej i lepszego nilekat
szybko utuczone jędrne świnie?

silny i wytrwały pociągowy inw entarz? 
zdrową piękną młodzież?

Dodawaj tylko do paszy 
wapna Bartbels’a 

tego małego wydatku
nie pożałujesz Pan n ig d y .

Opis darmo.

Mich. Barthel &  Co.
Wiedeń, X., K e p le rg a s se  20.

PdGSI

P O R K  I N 
znakomity środek do

tuczenia 
świń.

P L C U S f i T
z n a k o m i t y  d o d a t e k  do  p a s z y  
w celu tuczenia  

^w szystk ich
zw ierząt  

d o m o w y c h :  

jF koni, byków , w otów , k rów , c ie lą t, ow iec, św iń , kóz, ostów , psów  i drobiu.
1 paczka (ł/2 kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor. 

F a b r y k a  ś r o d k ó w  do  t u c z e n i a  z w ie r z ą t  
W i e d e ń  IX, B l e i c h e r g a s s e  Nr. 6.

S k ł a d y :  A n d ry ch ó w  Józef S ow ińsk i; C h a b ó w k a  M aurycy  
S ch w arz ; C hybi Ja k ó b  M ccbner; C z ern io w c e  S ch m id t i F on ten : 
D zied z ice  B racia N itsch; K ęty St. H ałalck; K im polung  W olf Land* 
m ann ; L w ów  a p t P io tr M ikolasch . A lojzy H ubner; L im a n o w a  
S am u el S chn iir; M iló w k a  13. G eller; M ak ó w  Eug. G la tlm a n n ; N ow y 
Sącz A. K raw czyńsk i; N ow y T a rg  J. M ostbaum ; S T eichner; 
O św ięc im  Fr. M atyszkicw icz; P rz e m y ś l Sclig Elu-m anii; R zeszó w  
M arkus M tinderer; S try j A b rah am  H acker; T a rn o p o l M. O strow sk i; 
T a rn ó w  M. G ans; W ad o w ic e  J a n  Pohl,- Z b a ra ż  K rzyszto f Z ach a - 
ry asiew icz ; K rak ó w  F r. Z opoth  i S k a , R eim  i Ska; M iku lińce  1. Men- 
czer; L eż a jsk  H enryk  Kijas; T u rk a  H enryk  A rzt; Ja z ło w ie c  A. B a­
b ic /; R y m an ó w  M arceli N adziak iew icz; R ad z iech ó w  A lfred  M ehoffer; 
M eden ice  M Kris; G lin ian y  S alo m o n  U ngar; Z a k o p a n e  M. S ta tte r ; 

K a lw a ry a  Ja k ó b  A ftergu t; S a m b o r E isik  B u tte rw eich .

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

j ( .

N A S I O N A  L E Ś N E
D rzew a  ow ocow e, ozd o b n e, leśne, do k u ltu r  leśn y ch , o g ro ­

dó w , sad ó w , do w y sa d z a n ia  d ró g  i a le i, róże  i t. d. 
s ą  d o  n a b y c i a  w  s z k ó ł k a c h  l e ś n o - o g r o d o w y c h

T ad e u sz a  hr .  Ł u b ie ń s k ie g o ,  w Z a s s o w i e  pod C z arną .
C ennik na żadan ie odwrotnie.

- i r
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„PERKUN“
F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w

W yrabia jako  specyaluość:

M Ł Y N K I  D O  C Z Y S Z C Z E N I A  Z B O Ż A
w trżech wielkościach po 80— 100— 120 koron.

S fitT  C e n n i k i  m a s z y n  r o l n i czy ch  w y s y ł a m y  n a  ż ą d a n i e .

O d) 
>>N 3  C
O u- Oj. : : J,;

O r - N
W IEDEŃ X X / 2

Dresdnerstrasse

K O S I A R K I  Ż N I W I A R K I
s ą  le p s z e ,  niż a m e r y k a ń s k i e .

.X

aj a  co

Przeszło 550 pierwszych nagród!

Przeszło 300.000 maszyn sprzedano !

NOWE ZWYCIĘZTWO

ALFA LAVAL SEPARATORA!
Podczas urządzonej niedawno wystawy rolniczej w Mo­
skwie, przeprowadzono także próby i doświadczenia 

z ręcznemi wirówkami do mleka.

W próbach wzięły udział najbardziej rozpow sze­
chnione wirówki a t y l k o  s a m

AlTa Laval Separator
otrzym ał 

n a jw y ż s z e  o d z n a c z e n ie

DYPLOM HONOROWY.
Towarzystwo akcyjne Alfa Separator 

Wiedeń XVII, Ganglbauergasse 29.

I W  F il ie :  w  B u d a p e s z c ie  i w  P ra d z e .  T n j  

Skład dla krajów alpejskich: w Grazu Annenstrasse 26.

Bucktsttt

Rzepa pastewna
ściernianka 

(Stoppelriibensamen) 
nasienie świeże i pewne 

własnego zbioru 
1 k i l o  k o r o n y  

poleca

J. B u l s i e w i c z  
w  B o c h n i .

Powozów mnóstwo, 
wózków dużo wolantów  
otwartych poddostatkieni 
kuczer, faetondw damskich
huk, a że kupujących jes t 
tego roku brak , to też
wszystkie powozy, wózki no­
we i używane około 50 sztuk, 
sprzedaje po wyjątkowo 

niskich cenach za gotó­
wką bez pośredników

w  k o n ces .  sk ładach  
z pojazdami używanemi

na resorach

ST. CYRANKI EWI CZ
przy ul. Brackiej 1.9. 

i przy ul. Szpitalnej 1. 34.
n a p r z e c i w  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o  
W łaściciel konces. składów 
z powozami m ieszka przy ul. 

ŚW. Jana 1. 30 parter 
(pód pawiem).

Nowość! Nowość!

Podkowy d l a  wołów
Paleni Zehetbauer Niezbędne dla rol­
ników gospodarzy, brow arów ,gorzelń  itd. 
Główna sprzedaż: Echinger & Fernau 

W iedeń XV Neiibaugiirtel 7 i 9 
Na ż ą d a n ie  p r o s p e k t a .  W y s ta w a  ro l n i c z a  w Ried 
1901 n a j w y ż s z e  o d z n a c z e n ie  „ z ł o t y  m e d a l " .
Nowość! Nowość!

Szpagat do szybkiego
wiązania snopków

1.5 m  długi, 5 m m  gruby 
z a  lOO s z tu k  12 k o ro n  

loco W iedeń, zarówno jak  
i wszelkie wyroby powroźnicze 

dostać można 

w Wiedeńskiej parowej fabryce 
pod firmą

L u d w i k  M a c h o w s k y  
Wiedeń I, O perngasse 4.
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Ĥ!gnnn!gnng!g!gg!gn$§$§Sg§g§BS8S§S&S§H* *  PŁASZOW SKA PAROWA FABRYKA 40

DACHÓWEK i CEGIEŁ
S tow arzyszen ie  zarejestrow ane z ograniczoną poięką

BIURO w KRAKOWIE przy ul. św. Gertrudy 1 .8
p o le ca

D A C H Ó W K I T Ł O C Z O N E  i C IĄ G N IĘTE
W  KOLORZE CZERW ONYM LUB CZARNYM;

f f  RO RK I D R E N O W E  K A Ż D E J  W I E L K O Ś C I .
Dostawy d a ch ó w e k  obejmuje dla wygody S zao . od b iorców

w r a z  z k r y c i e m .
CENNIKI I PRÓBKI wysyła BEZ P ŁA T N IE

O liczne zam ów ien ia  uprasza
ZARZĄD.

P ie r w sz a  P r o śe ie jo w sk a  F a b ry k a

M A S Z Y N  R O L N I C Z Y C H
F. W IC H T E H L E G O

poleca na  sezon:

grabiarki ,  kos iarki i żn iw iarki  oryg.  a m e ­
r y k a ń s k i e  „Mc. C o r m ic k .11 p o d  k o r z y ­

s tn y m i  warunkami.
Za m ów ie n i a  p r zy jmu je  tylko g łów ne  z a s t ę ps tw o  i skład

Franciszek  Albin w P odgórzu .

KWIZDY Korneuburgski 
proszek do paszy

""U,

D y e te ty c z n y  ś r o d e k  d l a  k o n i ,  b y d ła  r o g a te g o  i o w ie c .  O d  50  l a t  u ż y w a n y  
p r a w ie  w e  w s z y s tk ic h  s t a j n i a c h ,  w  b r a k u  a p e ty tu ,  w  z łe m  t r a w ie n iu ,  d la  
p o p r a w y  m le k a  i z w ię k s z e n ia  w y d a tn o ś c i  m le k a  u  k ró w  p r z e e iw  p ę k a n iu  
k o ś c i .  C e n a  1 p u d e łk a  k . 1 .40, 1/2  p u d e ł k a  70  h a l .  P r a w d z iw y  ty lk o  z p o ­
w y ż s z y m  z n a k ie m  o c h r o n n y m  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk i c h  a p t e k a c h  i d ro -  
g u e r y a c h .  G łó w n y  s k ł a d  F r a n c is z e k  J a n . K w iz d a  c . i k . a u s t r o - w e g . ,  k . r u ­
m u ń s k i  i k s i a z .  b u l g a r  d o s t a w c a  n a d w o r n y .  A p te k a r z  o k rę g o w y , K o r n e u -  

b u r g u  p o d  W ie d n ie m .

B i b u ł k a  o d z n a c z o n a  n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  na  w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w P a r y ż u  19C0.
T u t k i  c y g a r e t o w e  o d z n a c z o n e  z ł o t y m  m e d a l e m  na  w y s t a w i e  p r z y r o d n . - l e k a r s k .  w K r a k o w i e  1900.

—  —  «

Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  o r a z  t u t e k  c y g a r e t o w y c h

„NORIS“
W Ł A D Y S Ł A W A  BEŁDOWSK1EGO

magistra farmacyi  i ch e m ik a  w Krakowie  

P O L E C f t :
Wszelkie gatunki tutek cygaretowych bia łych  i żółtych „Ma'is“ .
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „ S a l v e s o l e m “ .

„ S a l v e s o l “ pochłania  n ikotynę  czyniąc ją zupełuie n ie s z k o d l i w ą  dla palącego papierosy,
czego z w y k l e  wata  dokazać nigdy  nie m oże .

Cygarniczki papierow e -  to pierwszy w yrób  polski w  Galicyi.
Polecam je —  jako znakomity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „N 0 R 1 S “ . ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „ N O M S “ .

Do n a b y c ia  w  tra f ik a ch  i h a n d la c h .
Z W ysok iem  p o w a ź a n ierp  W ł .  B e ł d o W S k k  magister farmacyi i chemik.

N a ż ą d a n i e  w y s y ł a m  d a r m o  i o p ła t n ie  o k a z y  tu tek .
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K O S Y  „Hospodar*1 uznane zostały na  wystawie paryskiej 
w r. 1900 za najlepsze i nagrodzone wielkim złotym medalem. — 
Sędziowie wystawy orzekli zarazem, że kosa „Hospodar** jes t n a j-  
l e p s z ą  kosą z pomiędzy kós fabrykowanych w Austryi.

S I E R P Y ,  M ŁO TK I i K L E P A D Ł A  „Hospodar** wy­
rabiane są z takiegoż m ateryału.

O k r ą g ło  k a r b o w a n e  k a m ie n ie  do o s tr z e n ia  są
najlepszem i kamieniami w świecie. Ostrzą kosy, noże i t. d. n a j d o ­
k ł a d n i e j  i b e z  wo d y .

N a rzęd z ia  g o sp o d a r sk ie ,  n a w o z y  sz tu czn e  w roz­
m aitych gatunkach, — n a s io n a  etc. etc.

D o k ła d n e  c e n n ik i  r o z s y ła  z a  d a r m o  i o p ł a tn i e  k a ­
ż d e m u  k to  s ię  n a  k a r t c e  k o r e s p o n d e n c y j n e j  zg łos i  

D r u z s t v o  „ H o s p o d a r 11
zasylatelsky zaród

v Hustopeóich u Hranic.

NAJWIĘKSZY SKŁAD CHRZEŚCIAŃSKI

Maszyn  do s z y c i a  i h a f tów
„SINGERft“

czółenkowych i pierścioniowych, tu­
dzież wszystkich najnow. systemów. 
Nauka haftu ozdobnego, robót ażu­
rowych, sm yrneńskich,m ereszek itp. 

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e ,
R. P A W Ł O W S K I E G O  

d a w n ie j  JÓZEFA IWANICKIEGO
w KKAKOWIE Rynek Główny 1.18.
Na w y p ła ty :  rę czn e  od 3 0 - 6 5  z ł r . ,  n o żn e  od 

4 0 — 115 z ł r .  —  G o tó w k ą 10<>/o tan ie j . —

C EN N IK I I L U S T R O W A N E  przesyła  B E Z P Ł A T N IE .

S. A. Bubera Synowie Lwów 
Gródecka 20

p o leca ją

j a k o  w y łączn i  rep rezen tanc i:
W szelkie przyrządy potrzebne w go­
spodarstwie mleczarskiem szwedz­

kiego Tow. akc.

A l f a - S e p a r a t o r
800 p i e r w s z y c h  n a g r ó d ,  
„ G r a n d  P r i x “ w  P a r y ż u .

W irówki -  -  -  -  -  

Maślnice - - - - -  

W ygniatacze  -  -  -  

Oziębiacze -  -  -  -  

P od grzew acze  -  -  -  

S tą g w ie  -  -  -  -  -  

Konwie - - - - - -

Słynne p a te n to w a n e  garn itu ry ,  młocarnie Benzynowe, naftowe, spirytusowe 
parow e  i wszelk ie  maszyny rolnicze Motory i lokomobile

Tow. akc.HOFHERRA
W ie d e ń

i SCHRANTZA
— B udapesz t . MARIENFELDE.

Pługi i siewniki

R U D O L F A  S A C K A
Lipsk-Plagwitz („Grand P rix“).

Zakładanie zupełnych mleczarń  
p arow ych i ręcznych.

Najlepsze zużytkowa­
nie mleka, największy 
wydatek masła i na j­
lepsze masło są tvlko 
wtedy możliwe, jeżeli 
się oddziela śmietankę 

z mleka zapomocą 
centryfugi

Al fa  - S epa rator

O dznaczone  dyp lom em  h o n o ro w y m  T o ­
w a r z y s t w a  g o s p o d a r c z e g o  c z e s k ie g o  w P r ad z e  
w m a ju  1901 r.

Zupełne bezpieczeństwo przed eksplozyą.
Gotowość ruchu w ciągu 10 m inut.
F abryka ta  zatrudnia przeszło 1000 ro­

botników i dostarczyła ju ż  zwyż 3 0 0 0  loko- 
mobil w y łączn ie  do  ce lów  ro ln iczyah .

Ż n iw ia r k o - w ią z a ł k i  „Ideał“ 
lekkości w robocie

DEERING-Harvester Comp, 
w C hicago (»Grand Prix«).

Wyroby D e e r i n g a ,  które na ostatniej paryskiej 
wystawie z pomiędzy wszystkich innych uznane 
zostały za najlepsze i wyszczególnione najwyż- 
szemi odznaczeniami, cieszą sie wielkiem rozpo­
wszechnieniem w Królestwie Polskiem. a żni­
wiarki tegoż w kraju odznaczone zostały przy 
próbio w Żurawicy dolnej na polach J . O. Ks.
Sapiehy w roku 1900 najwyższą nagrodą; vide 

„Rolniku Nr. 50 z 15/X1I 1900.

W s z e lk ie  m o to ry ,  m a s z y n y  ro ln ic z e  i m le c z a r s k i e  i c z ę ś c i  s k ł a d o w e  z a w s z e  n a  s k ła d z ie .
K a t a l o g i ,  c e n n i k i  i o b j a ś n i e n i a  d a r m o  1 o p ł a t n i e .

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


